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  Prolog


  Nowy Jork


  Sześć lat temu…


  Andrew


  Już trzeci tydzień zrzędu to odpychające miasto od rana zalewa nieustający deszcz. Niebo zasnute było ohydną szarością chmur, arozświetlające je co kilka sekund zygzaki błyskawic nie wydawały się już cudem natury; były zbyt przewidywalne.


  Z parasolem nad głową podszedłem do kiosku isięgnąłem po „New York Timesa”, starając się zebrać siły na to, co znajdę wśrodku.


  – Jak pan sądzi, ile lasek facet może puknąć wciągu całego życia? – spytał kioskarz, wydając mi resztę.


  – Nie wiem – odparłem. – Przestałem liczyć.


  – Przestał pan liczyć? Aco, dojechał pan do dziesięciu iuznał, że już wystarczy imożna się ustatkować? – Wskazał na złotą obrączkę, którą nosiłem na palcu lewej ręki.


  – Nie. Najpierw się ustatkowałem, apotem zacząłem pukać laski.


  Uniósł brwi, wyraźnie zszokowany, po czym odwrócił się izaczął przestawiać cygara na wystawie.


  Kilka miesięcy temu rozbawiłaby mnie ta jego próba podjęcia rozmowy iz żartobliwym śmiechem odpowiedziałbym: „Więcej, niż kiedykolwiek przyznamy”, ale już nie umiałem się śmiać.


  Moje życie przypominało przygnębiającą serię oglądanych wkółko slajdów – noce whotelach, zimne poty, zniszczone wspomnienia ideszcz.


  Ten cholerny deszcz.


  Wetknąłem gazetę pod pachę iodwróciłem się, zerkając na obrączkę na palcu.


  Nie nosiłem jej od dawna inie miałem pojęcia, co mnie opętało, by ją dzisiaj włożyć. Zdjąłem ją iprzyjrzałem się jej po raz ostatni, kręcąc głową nad jej bezużytecznością.


  Przez ułamek sekundy chciałem ją zachować, aby przypominała mi oczłowieku, którym kiedyś byłem. Ale tamta wersja mnie była żałosna – naiwna – ichciałem jak najszybciej oniej zapomnieć.


  Gdy zapaliło się zielone światło, przeszedłem przez ulicę, agdy tylko znalazłem się na chodniku, wrzuciłem obrączkę tam, gdzie powinna się znaleźć wiele miesięcy temu.


  Do ścieku.


  Dowód uniewinniający


  Dowód wskazujący na to, że oskarżony nie popełnił zarzucanego mu czynu.

  


  Obecnie


  Andrew


  Gorąca kawa, która właśnie przesączała się przez moje spodnie iparzyła mi skórę, była dokładnie tym powodem, dla którego nigdy nie pieprzyłem się dwa razy ztą samą kobietą.


  Wzdrygnąłem się igłęboko wciągnąłem powietrze.


  – Aubrey…


  – Jesteś żonaty, do cholery.


  Zignorowałem te słowa iodchyliłem się na krześle.


  – Winteresie twojej przyszłej, krótkotrwałej imiernej kariery prawniczej wyświadczę ci dwie olbrzymie przysługi: po pierwsze przeproszę cię za ponowne pieprzenie się ztobą izapewnię, że nie powtórzy się to nigdy więcej. Po drugie udam, że nie zaatakowałaś mnie przed chwilą tą pieprzoną kawą.


  – Daruj sobie. – Rzuciła mój kubek na podłogę, rozbijając go na drobne kawałki. – Właśnie, że to zrobiłam. Ikusi mnie, aby to powtórzyć.


  – Pani Everhart…


  – Pierdol się – rzuciła, mrużąc oczy, po czym wypadła zgabinetu, dodając: – Mam nadzieję, że fiut ci odpadnie.


  – Jessico! – Wstałem, aby sięgnąć po rolkę papierowych ręczników. – Jessico?


  Żadnej odpowiedzi.


  Podniosłem słuchawkę telefonu, aby do niej zadzwonić, kiedy nagle wkroczyła do gabinetu.


  – Tak, panie Hamilton?


  – Zadzwoń do Luksusowej Pralni Chemicznej ikaż im przywieźć do kancelarii jeden zmoich garniturów. Apotem przynieś mi nowy kubek kawy iakta pani Everhart zkadr. Ipowiedz panu Bachowi, że się spóźnię na to spotkanie oszesnastej.


  Czekałem na jej zwykłe: „Natychmiast, proszę pana” albo: „Już się tym zajmuję, panie Hamilton”, ale nic takiego nie powiedziała. Milczała, rumieniąc się iwlepiając wzrok wmoje krocze.


  – Może pomogę panu to wyczyścić? – Jej usta wygięły się wuśmiechu. – Mam bardzo gruby ręcznik wszufladzie biurka. Jest bardzo miękki… idelikatny.


  – Jessico…


  – Jest ogromny, prawda? – Wkońcu spojrzała mi woczy. – Naprawdę nikomu nie pisnęłabym ani słowa. To byłby nasz mały sekret.


  – Pieprzona pralnia chemiczna, nowy kubek kawy, akta pani Everhart iwiadomość dla pana Bacha, że się spóźnię. Natychmiast.


  – Ten opór mnie podnieca… – Wyszła, rzuciwszy ostatnie spojrzenie na moje spodnie.


  Westchnąłem izacząłem wycierać plamę. Już od chwili, wktórej dowiedziałem się, że sfałszowała swoją tożsamość na LawyerChat, powinienem był wiedzieć, że Aubrey jest impulsywna, niestabilna iniezdolna do normalnego zachowania. Nie powinienem był jej mówić, że pragnę jej cipki iprzeklinałem się za to, że wczoraj pojechałem do jej mieszkania.


  Nigdy więcej…


  Właśnie odrywałem kawałek papierowego ręcznika, gdy wgabinecie rozległ się znajomy głos.


  – Dzień dobry… Miło cię znów zobaczyć – usłyszałem.


  Uniosłem głowę znadzieją, że to jakaś halucynacja – że tak naprawdę wdrzwiach nie stoi ta kobieta zuśmiechem na ustach. Że nie wkracza do mojego gabinetu zwyciągniętą ręką, jakby to nie zjej powodu moje życie wywróciło się do góry nogami sześć lat temu.


  – Uściśnie pan moją dłoń, panie Hamilton? – Uniosła brwi. – Chyba takim nazwiskiem się teraz posługujesz, prawda?


  Wbiłem wnią długie, intensywne spojrzenie. Jej włosy, kiedyś jedwabiste iczarne, teraz były obcięte krótko, na bob, ajasnozielone oczy, choć równie łagodne ikuszące jak kiedyś, nie robiły już na mnie wrażenia.


  Wszystkie wspomnienia, które próbowałem stłumić, nagle stanęły mi przed oczami, akrew wżyłach aż zawrzała.


  – Panie Hamilton? – powtórzyła.


  Sięgnąłem po telefon.


  – Ochrona?


  – Żarty sobie, kurwa, stroisz? – Wyrwała mi słuchawkę iodłożyła ją ztrzaskiem. – Nawet nie zapytasz, po co przyszłam?


  – Nie, bo to by znaczyło, że mnie to obchodzi.


  – Wiedziałeś, że większość skazańców wpierwszym dniu odsiadki dostaje paczki lub przekazy pieniężne, aprzynajmniej ktoś do nich dzwoni? – Zacisnęła szczękę. – Ja dostałam pozew orozwód.


  – Mówiłem, że do ciebie napiszę.


  – Mówiłeś, że nie odejdziesz. Że mi wybaczasz, że będziesz na mnie czekał iże zaczniemy od nowa, gdy tylko wyjdę…


  – Zniszczyłaś mnie, Avo. – Rzuciłem jej gniewne spojrzenie. – Zniszczyłaś mnie, ate wszystkie pieprzone brednie powiedziałem ci tylko dlatego, że tak mi kazał mój prawnik.


  – Więc już mnie nie kochasz?


  – Nie odpowiadam na pytania retoryczne – odparłem. – Inie trzeba być geografem, by wiedzieć, że Karolina Północna leży poza granicami Nowego Jorku, więc łamiesz warunki zwolnienia warunkowego. Jak myślisz, co się stanie, kiedy dowiedzą się, że tu jesteś? Może każą ci odsiedzieć wyrok, na który tak cholernie zasługujesz?


  – Podkablowałbyś mnie? – wykrztusiła.


  – Rozjechałbym cię własnym samochodem.


  Otworzyła usta, by coś powiedzieć, ale otworzyły się drzwi iweszli strażnicy.


  – Proszę pani? – Szef ochrony, Paul, odchrząknął wymownie. – Muszę panią prosić oopuszczenie terenu biura.


  Ava spojrzała na mnie gniewnie.


  – Serio? Naprawdę pozwolisz im mnie stąd wywlec, jakbym była jakąś bestią?


  – To kolejne pytanie retoryczne. – Usiadłem wfotelu, dając Paulowi znak, by ją wyprowadził.


  Mówiła coś jeszcze, ale ja już nie słuchałem. Była dla mnie nikim ichciałem jak najszybciej wymazać zpamięci jej twarz, więc musiałem znaleźć sobie wsieci jakąś chętną na wieczorne bzykanie.


  Uchylanie się


  Niuansowy mechanizm stosowany wcelu ominięcia prawdy lub uniknięcia kary.

  


  Dostępne w wersji pełnej


  Odpowiedzialność karna


  Ponoszenie konsekwencji prawnych za własne czyny lub zaniedbania.

  


 Dostępne w wersji pełnej


  Odstąpienie


  Wycofanie się zobietnicy lub oferty umowy.

  


Dostępne w wersji pełnej


  Przyzwolenie


  Dobrowolna zgoda na propozycję innej osoby.

  


Dostępne w wersji pełnej


  Zaprzeczenie


  Oświadczenie stanowiące część odpowiedzi oskarżonego na zażalenie zawarte wpozwie, że zarzut (stwierdzenie faktu) jest niezgodny zprawdą.

  


  Dostępne w wersji pełnej


  Mowa końcowa


  Finalna wypowiedź obrońcy wygłaszana wimieniu klienta po przedstawieniu materiału dowodowego przez obie strony.

  


 Dostępne w wersji pełnej


  Fragment kolejnego tomu:
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  Dostępne w wersji pełnej
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